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5.
W pięknym pokoju koło okrągłego stołu 

siedziało kilku mężczyzn. Właściwy kształt 
kielichów, które miały niejakie podobień­
stwo do narcyzów, i rodzaj wesołych dowci­
pów, upoważniają mnie do wniosku, że 
treść flaszek musiała być albo prawdziwym, 
albo przynajmniej bardzo prawdziwemu po­
dobnym szampanem. GdyLy kto był wyna­
lazł barometer dla mierzenia ciężkości głów 
sprawionej nieuiniai kowanem użyciem go­
rących napojów, mógłbym był dokładniej 
opisać atmosferę głów tego szanownego to­
warzystwa ; lecz gdy do tego czasu wyna­
lazek ten dla potomności zachowanym być 
się zdaje; muszę poprzestać na tym ogólni­
ku , że byli w stanie przechodowym między 
małym szmerem a zupełnem upiciem s.ę , 
ze byli w przedsionku do n ieba, gdzie du­
sza składa etykietę i ostrożność, te płaszcze 
i kalosze duchowe przeciw deszczom i błotu 
materyjalnego świata i objawia się w swoim 
otwartym ubiorze.

»Aco, nie zdałoby się co zakąsić?* zapy­
tał pan baron Rachinilski.

»Fe!« zawołał Henryk; »napój jest poezy- 
ją  żołądka, przerywajmy jej prozą je ­
dzenia.*

^Słusznie mówisz Henryku*, odrzekł ten 
sa tr ,  jtr~, w drugiej porze roku zostający 
męzczyzna, którego już pierwej na salonie 
poznaliśmy. » W y p i j m y  ten kielich na zgu­
bę wszystkich towarzystw trzeźwości U

»Najchętniej«, rzekł baron , »te przeklęte 
towarzystwa psują mi propinacyję i zna­
cznie zdywidowały moje dochody z win­
nych szynków.*

.Wiesz co baronie*, rzekł Henryk. »Da- 
wno ci zbierałem się powiedzieć , że wslyd 
robisz szlachcie, wdając się w interesa mie­
szczańskie , lub może chęć sławy powoduje 
tobą w dobijaniu się o honor cechmistrza 
w szanownym cechu naszej starożytnej sto­
licy ?«

»Nie w idzę w tern* odpowiedział baron , 
.żadnej obrazy dla szlachectwa, wszakże 
każdy szlachcic szynkuje.*

»A bardzo proszę*, zawołali wszyscy, »co 
wódka to nie wino , ty w mieście , a my na 
wsi, a darujesz, to różnica.*

.Słusznie masz baronie«, odrzekł H enryk , 
który swój dowcip kieliszkiem na zgubę to­
warzystw wstrzemięźliwości wypitym zao­
strzył. »T w o j  e m u  szlachectwu to nie 
szkodzi, wstępujesz tylko w ślady twoich 
przodków.*

.Moje szlachectwo* odrzekł b a ro n , »w ni- 
czem nie jest gorsze od twego, wszakżeśmy 
spokrewnieni?*

»My spokrewnieni?* zapytał Henryk z po- 
dziwieniein. »Niepotrzebnie czynisz mi ten 
ho n o r ,  bo ile mi wiadomo , żaden z moich 
przodków nie chodził na krucyjały.«

»Cóż to ma do tego?* zapytał baron. 
.Wszak tylko w Palestynie mogli się nasi 

przodkowie spokrewnić*, rzekł Henryk z iro­
nicznym uśuiićchem.

»To obrażał* zawołał Rachinilski i po­
wstał. .Gdybym nie szanował twego domu 
hrabio S....«
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»Rochany Henryku*, rzekł hrabia. »Pro- 

szę cię, ustąp.*
»Zgoda panowie, zgoda!« za wołał ów wy! 

wspomniony mężczyzna, którego brevitalis 
causa panein Antonim nazwijmy, »ana zgo­
dę nowy kielich.*

Ten kielich był dla wszystkich progiem 
do zupełnego upicia się. Przekroczyli go 
wszyscy, tylko gospodarz mniej p ijąc, za­
chował przytomność.

Henryk zaczął płakać. »Mój przyjacielu* 
bełkotał do hrabiego S.... »Ty mnie nie ko­
chasz... tyś smutnym... nie chcesz mi powie­
dzieć... ty mnie nie kochasz...*

Na to się odezwał nasz pan Rachmiłski, 
powiernik hrabiego: »To przeklęta jaszczur­
ka ten ojciec Anieli... oszukał mnie na ko­
niach...*

»Mnie by on nie oszukał*, odrzekł pan 
Antoni, »jak cię kocham baronie, mnie by 
on nie oszukał... ale ona mnie oszukała... 
ona jaszczurka.*

»Co tam ciebie* mówił baron , »ona oszu­
kała naszego gospodarza... kochanego... ja 
cię kocham... choć, niech cię pocałuję... ma­
jątek... rozum... ol oszukała I ale zje diabła... 
moje konie...*

»Ty mnie nie kochasz*, płakał Henryk, 
»gdyhyś mnie kcchał...*

»To twój Hiszpan, toto ptaszek* zawołał 
Rachmiłski i wpadł w ręce Morfeusza i pa­
na Antoniego, który także już usypiął pod 
ciężarem dziennej pracy.

»Ha, ha !« śmiał się H enryk , »on taki Hi­
szpan jak i tyl Ha, h a l  to D o ręb a , mój 
kolega szkolny... ale ptaszek!*

»Co?* zawołał hrabia S. . ,  »więc to oszust? 
Niegodziwie postąpiłeś sobie panie Henry­
ku , nadużyłeś zaufania familii.

»To mnie nic do tego*, zabełkotał Hen­
ryk. »On taki Hiszpan jak Rachmiłski szla­
chcic, i... kwita.*

Byłyto jego ostatnie słowa. Uległ podo­
bnemu losowi jak Rachmiłski, pochylił się 
na niego i usnął na łonie Abrahama.

Hrabia S... chodził po pokoju. »Muszę 
ich uwiadomić o wszystkiem... ona będzie 
moja 1*

O .
Noc była spokojna, jedna z tych nocy 

pięknych , które następują po dniach par­

nych i piekących? Księżyc skrzywiony jak 
demeszka żeglował pomiędzy gwiazdami. 
Jakażto figura zawinięta w płaszczu , prze­
chadza się ponad brzegiem huczącej rzeki? 
Stanął nad rz e k ą , wpatrzył się w nurty, 
słuchał dzikiej muzyki wuduspadu. W ręce 
trzymał pistolety i ponuro rzekł: »Bądź jak 
bądź... pójdę do niego , albo przyjmie po­
jedynek, albo zginie od razu z mojej ręki.* 

Ludzie rozumni nie zwykli rozmawiać 
sam na sam z sobą; ale są clrwiTe w życiu , 
wT których głos mimowolnie wydzićra się 
z ust, a pierś przepełniona, nie może w so­
bie przytrzymać uczucia, i mimowolnie za 
pofnocą głosu ulżyć się stara. Czy łza i sło­
wo jest konduktorem boleści ? Musi tak być, 
bo czemubyś płakał, gdy jesteś samotny 1 

W takim stanie zapewne znajdował się 
nasz młodzieniec, bo spuszczając g łow ę , 
rzekł: >;Więc do tego z tobą przyszło, krok 
jeszcze je d e n , a byłbyś zbrodniarzem!* 

Milczał długo, ale myśl jego nie milcza­
ła. Widział przed sobą dom rodzicielski i 
dym wijący s ę nad strzechą jego , i matkę 
nieboszczkę i brata zmarłego. Zdawało mu 
się, że ich widzi przed sobą , że matka ręką 
swoją odwijała mu jak dawniej wdos z czo­
ła i pytała jak dawniej: »Coż ci takiego Ka­
ro lu ,  czemuś tak smutny?* Wspomniał so­
bie na swój wiek dziecinny tak miły i spo­
kojny, wspomniał o ojcu s ta rym , którego 
juz tak długo nie widział. Samotność nasu­
nęła mu wszystkie te obrazy, przywiodła go 
do upamiętania się , zastanowił się nad kro­
kiem , który uczynić chciał i zadrzał nad 
samym sobą.

Milczał d ługo , patrzał wt ten firmament 
zasiany gwiazdami. Czyli i on usłyszał mu­
zykę s fer ,  którą Plato słyszał? C.zyli od­
krył szczęśliwą myślą klucz do wytłuma­
czenia tych hieioglifów, którćmi Bóg napi­
sał jakieś dziwme talizmany po swojein n ie­
bie? Nie w iem , co myślił, ale łzy ciekły 
po jego Jicu , rzucił p is to let, popatrzył na 
park ogrodowy, w którym kwitł ów1 Aloes. 
Nieszczęsne to d rzew o , obudziło w  nitn 
wszystkie myśli, cały żar miłości, całą chęć 
posiadania ukochanćj osoby, trząsł się jak 
liść różnćmi kołysany wiatrami. Rtóżby był 
w stanie  wyśledzić całą genezis pokuszenia, 
czyli jak się gmin wyraża, diabła.
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Zaczęło św itać, w blizkim kościele za­

dzwoniono na pacierze. Szczególny lo traf: 
te proste dźwięln, te dźwięki dawnej wia­
ry, wiary ofiarowanej dowcipom kolegów, 
wiary straconej śród gwaru pustego świata, 
rzuciły go na kolana , złożył ręce jak dzie­
cko i słyszeć się dał głos: »Ale nas zbaw 
ode z łego!«

Nieco uspokojony szedł drogą , przecho­
dził koło poczty, widział właśnie próżne 
miejsce na szybkowozie mającym odejść do 
Kijowa... Siadł do pojazdu, a trąbka poczty- 
lijona była trąbką zwycięztwa jego dobre­
go anioła.

Na wzgórzu stała chatka prosta , słomą 
pokryta, chata dawnego dziedzica małego 
sołtystwa. Porządne stajnie i spichlerze o- 
taczały to małe schronienie. Już było późno, 
n ie  widziałeś przed domem nic prócz je ­
dnego p sa , którego ślepie w dalekiem to­
nęły przestworzu.

Po chwili zerwał się pies i opadł jakie- 
i goś wędrowca , ale gdy bliżej postąpił ku 

n iem u, zaczął lizać jego ręce i skowyczeć 
tym właściwym głosem, którym to wierne 
źwićrzę dawnych znajomych witać zwykło.

»Jak się masz wilczku«, zawołał młody 
człowiek. »Jużeś mi się postarzał... co sły­
chać w domu , jak się mają ?...«

Pies skowyczał, jak gdyby się chciał ska­
rżyć , ze w-ypowiedzieć nie może.

Wędrowiec wszedł nareszcie do dom u , 
zapukał do cha ty , otwTorzyły się drzwi. 
»Wszelki duch chwali pana Boga 1<< zawołała 
stara niewiasta. »Jakem się p r z e l ę k ł a . i  rzu­
ciła mu się na szyję. Byłato niańka je g o ; 
staruszka zaczęła rzewnie płakać.

»Jak się macie Anno?« rzekł młodzieniec, 
Jak  się ma ojciec, co robi ciotka?...«

Niańka nic nie odpowiadała. Wyszła na­
reszcie ciotka, przywitał się z n ią , ale ojca 
nie było.

»Gdzież ojciec ?« pytał; ale żadnej odpo­
wiedzi. »Mowcie dla Boga , czyli już nie 
żyje ?«

»Ach p an ie !« rzekła stara Anna. »Trzy dni 
temu,Jakeśm y go pochowali... wyglądał pa­
na... »Zebym ja mógł choć raz przed śmier­
cią zobaczyć mego Karola I« i znowu zaczęła

szlochać staruszka. Pies w ył, jakby i on ro­
zum iał, o co rzecz chodzi.

Karol nic nie mówił, nie p łakał, prze­
glądał recepty leżące na stole , widział, ze 
źle ojca leczono. Gdyby był pierwej przy­
jechał,  gdyby nie ta nieszczęsna miłość, 
możeby mu był życie uratował.

»Czy nie zjesz co mój Karolu ?« rzekła 
ciotka. »Co się stało , już się stało... cośmy 
się już napłakali 1« I aby go pocieszyć, opo­
wiadała mu , że miał piękny pogrzeb , ze 
księży Bazylijanów było czterech, że jeden 
miał piękną mowę i tern podobne domowe 
lekarstwa na utrapienie. Nie miały skutku 
te lekarstwa. Karol milczał, ale w’ piersi 
jego żal i miłość grały z bardzo dzikiego 
tonu.

Cierpkie doświadczenia życia , przykrości 
dalekiej podróży, ostatni cios nareszcie spra­
wiły to, że zapadł w nerwów ą gorączkę. Pół 
roku trwała ta choroba, mimo wszelkie do­
mowe lekarstwa cioci i uczone leki chyrur- 
ga. Zdrowa natura Karola odniosła zwycięz- 
two. Ciotce oddał małą puściznę po ojcu 
w dożywocie, sam zaś udał się w1 podróż do 
Rossyi, gdzie praktykę swoję rozpocząć za­
myślił.

§ *
Dziesięć lat już minęło od tej chwili. 

W pięknej górzystej okolicy, leżała wieś K... 
sławma wodami mineralnemi. Dwa piękne 
domostwTa rozciągały się po obu stronach 
źródła ; byłyto łazienki. W jednej z t \c b  cel 
łazienkowych siedział mężczyzna koło 40 
lat mający. Tw arz jego myśląca , rysy du­
m n e , oko przymglone nie wiem, czy smut­
kiem , czy zadumą. Z tego stanu ocknięty 
został najpierwej zapukaniem do d rzw i,  
później zaś wejściem jakiegoś gościa. Był 
on czarno ubrany, twarz pociągła, b lada; 
blondyn, oko wesołe i jasne. Pozdrowił go 
nasz dumający: »Kogo mam honor w itać?« 
zapytał-

»Cóżto Karolu ] nie poznajesz dawnego 
twojego kolegi ?«

»Jeżeli się nie myle« odrzekł Karol, (gdyż 
to był nasz ex-m arkiz),,Jesteś  pan Franci­
szek?... Jakże się masz kochany ko lego ,  
ale odmieniłeś sie nieco.«

»Człowiek ma familiję , troski«, odrzekł 
pan Franciszek — i>a tyś się nie ożenił ?«

2
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►Jestem, jeszcze kawalerem *, o J rzek ł  Karol... 
*Ale jakże się to s ta ło , że ty zacięty wróg wszel­
kiego małżeństwu , wielbiciel złotej kawalerskiej 
wolności, dałeś się us id lać?  Musisz mieć rozu­
m n ą  żonę.*

►Ot! nie żartuj sobie*, rzek ł  Frańciszek. Szczę­
śliwy je s te ś ,  zrobiłeś jak  s łyszałem , wielki m a­
ją t e k ,  posiadasz wielkie dobra. Sława twoja obiła 
się i o moje uszy. G ratu lu ję  ci z całego serca, 
cieszę się z twojego szczęścia.*

►Szczęścia?* zawołał Karol. »Nie cieszyłbyś 
s ię ,  gdybyś g'o bliżej poznał! Mam pieniądze, 
ale samotny stoję w świecie , bez krewnych , bez 
dzieci. — Wierzaj m i mój drogi, nie m a szczę­
ścia na św:ecie bez familii!*

»Ale tez nie m a i nieszczęścia bez  niego* od­
rzek ł  ż.ywo Franciszek. »Co za troski może mieć 
wolny cz ło w iek , który nie ma zony i dzieci I 
W esół bez  zgryzot, bez trosek , w gronie przy­
jaciół pędzi to krótkie  życie.*

*A choroba!* zawołał Karol. »Pomyśl sobie 
człowieka lezącego na łożu śm ie r te ln em , nie 
widzącego w oltół siebie żadnej duszy, lttóraby 
prosiła  Boga o wyzdrowienie kochanej osoby!* 

»Ot poezyja!* przerwał Frańciszek ► marzenie!* 
►Nie jestto marzeniem * , rzek ł żywo K a r o l . 

►czego się tak m ocno ,  tak przeważnie natura serca 
ludzkiego domaga. T a  pogarda spółuczuć mści 
się nad występnym oblekając jego serce krustą  
ego izm u , i czyniąc go niezdolnym do wszelkich 
niewinnych i skrom nych uciech.*

►Wierzaj mi Karolu*, zawołał Frańciszeli. »Nić 
m a  ludzi większego zdolnych poświęcenia jak  
kawalerowie. Dzieci i żona, sąto prawdziwe h a ­
m u lce  szlachetnych uczuć. N ieraz, jeżeli chcę 
pójść zabawie się z przyjació łm i, wnet się je j ­
mość zacznie krzywić... O t nie utniesz szano­
wać swojego szczęścia... Znam  ja  dobrze te sen­
tym entalne uciechy... ale kolego przerwijmy 
dysputę! P rzyszedłem  do ciebie w in te res ie :  
m a jn  tu pacyjeutltę , k tóra do tych kąpiel przy­
była  i pod moją zostaje kuracyją. Szczególna 
je j  choroba: rodzaj m elancholii ,  graniczącej 
z łagodnem obłąkaniem . Ty, który posiadasz ty­
le  wiadomości w chorobach um ysłow ych, m óg ł­
byś m i być bardzo pomocnym.*

►Najchętniej, s łużę  ci zaraz*, odrzekł nasz 
Hiszpan i obadwaj wyszli.

Weszli do jednej z cel łazienkowych, w któ­
rej spuszczone zielone liranki p rzy jem nie  łago­
dziły światło dzienne. Na solie siedziała dama 
około 30 lat m ająca ,  sm ag law o-b lada ,  ale ju ż  
nie wesołych oczu. W jć j  twardy widny był ten 
sm u tek  trawiący, który się zdawał być skutk iem  
nieszczęsnej namiętności,  łu b  też tej niektórym 
osobom właściwej do m arzeń  skłouności,  która

w wygodnem życiu wyższych stanów tern większy 
żywioł znajduje.

►Łaskawa pani* rzek ł  F rańc iszek , ^pozwól so­
bie przedstawić sławnego doktora Dorębę.* D a­
m a  podniosła oczy na zdziwionego Eskulapa i 
poznała w n im  naszego Hiszpana. Widoczne było 
ich pomieszanie. Karol poznał w niej dawną 
A n ie lę , której brakował wprawdzie m iły  urok 
wesołości, ale lekka chm nra  żalu dodawała wdo­
wie po hrab i S... tern więcej interesowności.

►Czy mogę m ieć nadzieję łaskawa pani* rzek ł  
Karol , zebrawszy swoje przytomność um ysłu  , 
►że powierzysz swoje zdrowie m oim  talentom?*

►O talentach pańskich* rzekła  hrabina z gorz­
k im  u śm iech em , »lttóżby wątpili* Karol wziął 
ją  za p u ls ,  cznł d reszcz , którą drgały je j  n e r­
wy, trzym ał długo je j  r ę k ę ,  wspomuiał na owe 
scenę w parku  i z gorżkim wyrazem rzek ł:  »Wy- 
skolt z liści Aloesu będzie najsltuteczniejszem 
lekarstwem.*

►Oto są m oje recepty*, rzek ł  Frańciszek. »Ja 
sp ieszę, bo ju ż  jedenasta godzina, a m am  je ­
szcze dwie wizyty odbyć.* U kłonił się hrabinie  
i wyszedł.

Karol nie spieszył s i ę , lecz przepalrywał re ­
cepty. Był z nią sam na sam.

Nie chcę nudzić czytelnika ro zm o w ą , której 
treść w k ilku  zawiera się s łow ach: Przebaczyła 
m u  wszystko , bo któraż kobieta nie przebaczy 
tego w y s tęp k u ,  że się ją  kocha.

#  % %
W  kilka  miesięcy po tej scen ie ,  rzek ł  F ra ń ­

ciszek do K aro la : rD obrze l iu rujesz , ,nie m a c o  
mówić... ale też dobre h o n o r a r ia  bierzesz. Wy­
pucowałeś sobie pacyjenlkę , aby się z nią oże­
nić... jak że  ci się podoba stan małżeński?*

►Jestem najszczęśliwszy złudził* zawołał Karol.
►Ciekawym, jak  to długo potrwa?* zapytał 

Frańciszek z dowcipnym ironicznym uśm iechem  
doświadczonego człowieka.

ODRADZANIE felłg OttYJENTU.

( D o k o ń c z e n i e . )

Gdy z Portugalii przejdziem y do F rancy i ,  za­
raz uczu jem y , ze poezyja o rjjen ta lna  natchnąć 
nie zdołała wieku Ludwika XIV. 1 T u  Sofoltles 
i Dawid wiedli jeszcze spór o pierwszeństwo 
w poezyi. Nawet skeptyczny wiek ośmnasty nie 
ze tknął się z natchnionym  Oryjeutem. Czasem 
tylko użyto Azyi za płaszczyk , pod którym  u- 
ltrywano najzuchwalsze własne pomysły. Przecież 
i to było ku  pożytkowi, że przynajm niej to na­
zwisko wymawiano i że niektórzy uczeni zwrócili
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•wćj wzrolt ltu Azvi, chociaż lud n ie  m ia ł  w ie m  
jeszcze żadnego udziału.

W, kilka lat po D uperrou ie ,  b łąkał się po łych 
samych brzegach drugi podróżny, htórego prze­
znaczeniem było , ułożyć liomentarz do oryjen- 
talnych umiejętności. B ernard in  de Sa in t P ierre  
ochrzcił francuzbą poezyję w wielltim Oceanie. 
D wie postacie z pod obcego nieba przynosi do 
Europy: P a w ia  i W iryiniję. Iłazde ich tchnienie 
świadczy, że od pierwszej chwili życia inuem  
oddychali pow ie trzem , w in n e ,  niż my, patrzyli 
n iebo. Ich  myśl łagodniejsza i słodsza niż daktyl, 
rozwinęła się daleba od namiętności i wspomnień 
naszego świata. Ich  m owa rzadkiej m iębbośc i , 
b rzm i jak  szuin kwiatów na wyspie , k tórą tylko 
co wychyliło m orze z przeczystego łona. Ich nie 
uczono czytać w księgach naszego Zachodu, księ­
gą ich były góry przez n ich  zw idzane, nieba 
p rzez  nikogo nie zmierzone i gwiazdy, k tórych 
jeszcze n ik t nie zapytywał. Porównywając Wir- 
g in.ję  z poetycznemi postaciami H indów, z Sa~ 
hcn ta lą ,  z D am ajanti, dziwimy się, czując żywo, 
jak  to samo słońce i takie samo powietrze, po- 
dobnem i eterycznemi pomysłami natchnęło za­
równo europejskiego jak  i oryjentalnych poetów, 
l le rnard in  de Saint P ie rre  jest chrześcijańskim 
b ram inem . leszcze nie w spom niałem  o najsil­
niejszym naszego wiekn poecie , który ogniwa 
łączące E u ro p ę  z O ry jen tem , jeszcze mocniej 
s p o i ł , niż wszyscy jego poprzednicy. Powraca­
jąc  z zwycięztw, wynurzył Bernardinowi de Saint 
P ie r re  radość , jaką  m n  Paw eł i Wirginija spra­
w i ły , i postanowił to w czyn zmienić , co Ber­
nardin słowem ogłosił. Przez Persyję chciał się 
dostać do Gangesu nito drugi Aleksander, i cho­
ciaż tam nie d o sz e d ł , przecież pieśń połączenia 
obu  światów, krwawemi spisał głoskami od pira­
m id  egipskich aż po Kremlin , stojący z prze­
ciwnej strony na granicach Oryjentu. T ym  wiel- 
Ł im  poetą ,  który E urop ie  Ujarzmieniem groził, 
b y ł  N a p o l e o n .  W ięce j ,  niż kto iuny wlał on 
krwi azyjatyckiej w żyły F ra n c y i , jego poemata 
zwały się proklamacyjami, on nawet m ow ę prze­
kształcił  Gdy mówi : » Myśmy spadli z Alpów jak  
potok nawalny*, l u b :  »jestem Bogiem Alpów*, 
jestzeto dyplomatyczny język  z czasów Ludwika 
X IV ?  Podobnie tylko M ahom et p rzem aw ia ł ,  a 
Napoleon jes t  M ahom etem  Europy.

I w  Anglii utwory sztuki odpowiedziały u m ie ­
ję tnym  badaniom W i l l i a m a  J o n e s ,  W i l k i n -  
aa  i K o l e b r o o k a .  Nie zatrzym ując się przy 
m n ić j  ważnych ulwcjrach (tak n .p .  w poezy jach  
Schelle ja ,  łatwoby było wykazać ju ż  z ty tu łn  i 
z ra m e g o  p rzedm iotu  wpływ O ry jen tu ) ,  wspo­
m n ę  tylko o poecie, reprezentancie  wszystkich, 
o lordzie B y r o n !e. W roku  1809<postanowił

Byron odbyć podróż do P e r s y i ; wszelako przed­
sięwzięcie zmienił,  i przez lat dwa bawił tylko 
w Morei i w Konstantynopolu. WTjego poezyjacli 
jak  częste wspomnienia k ra ju ,  w którym  rosną 
oliwy i cyprysy, gdzie kobiety piękniejsze od 
róży, a róża sułtanką słowików, gdzie wszystko 
boskie prócz myśli czlowiekal Podróż C hildH a­
rolda., ta pielgrzymka .'ozpaczy, mająca począ­
tek i koniec na brzegr h  Lewanty, świadczy ‘s- 
sno , gdzie była faeta*yja i myśl poety. A z kąd- 
że w bajronowskich pieśniach bierze się ten  u- 
rok , który świat cały porywa do uniesień ? Li 
z sprzeczności poko ju  i harm onii  oryjem alnćj 
przyrody z burzliwą myślą i z boleścią serca wy­
chowanego w pośrodku nas Europejczyka. —Nie 
dosyć było Byronowi na t e rn , że przedstawił 
duchowe spłynienie Azyi z E u ro p ą ;  on postacie 
oryjentalne, natchnął własną duszą. W  K o rsa rzu , 
G iaurze ,  M a zep ie , Oblubienicy z  Abydos  p rze­
bija się zarówno oryjentalna jak  i angielska na­
rodowość, a właśnie te narodowe barwy nadają 
oryjentalnym poezyjom Byrona właściwą im  g łę ­
bokość i twórczość. Nawet dum ny i ponury  
M anfred  na lodowcach szwajcarskich rozmawia 
z azyjatyckiemi ducham i i wzywa Orm uzda i 
Ahrim ana. Giaur jes t  pó lch rześc i jan in em , pół-  
is lamitą, albo raczej odszczepieńcem obudwóch 
re l ig i j ,  k tórych sceptycyzm w jego zagnieździł 
się sercu. Pokój m aluje  się w obliczu , a burza  
wichrzy duszą jego. O k o b ie tach , k tóre  Byron 
opiewa , bez zgrozy ani zam ilczeć , ani mówić 
nie można. Kto są G u ln a re , M ed o ra ,  K a ted , 
Z u le jk a , Leila  ? Czy ich ko lebką także jes t  Azy- 
ja  ? O, nie szukaj ich w O ry je n c ie ;  w n iem ych 
licach przebija  się walka namiętności europej­
s k ic h ,  a w burzliwej myśli nie znajdziesz rezy- 
gnacyi i obojętności Oryjentu. Nawet Medora 
spokojem  duszy najwięcej zbliżona do W schodu , 
nie m a tych uczuć , jak ie  w sw em  łonie pieści 
Algierka. W je j  oczach odbija się melancliolija 
szkockich i atlantyckich wód, w je j  is lam ickiem  
sercu płonie wiara chrześcijańska. Od jak  dawna 
na Niemcy wywarł Oryjent swój w p ły w , ozna­
czyć nie podobna. Już  sam język niemiecki spo­
krewniony z oryjentalnym, W naszych czasach 
stoją Niemcy z swą sp o k o jn ą , chłodną rozwagą 
nito chrześcijański Oryjent pośród Europy. W da­
wnych germ ańskich  poem atach wieje duch ory- 
jentalny. Ci sami m g łą  otoczeni b o g o w ie , co 
zam ieszkm ą północne germ ańskie  bory , p rze­
bywają i na górach Baktryi. Jak  żywo bogów 
indyjskich przypomina W o d a n , którego czaszką

ł'est niebo , okiem słońce , włosami lasy, a ze­
wami góry. Zwyciężony poniekąd przez chrze­

ścijaństwo panteizm, wydobywa się w Niem czech 
na knowo , a teraz stanowi prawie n iemieckiej
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poezyi i )  wotną siłę. Gcrm anija  nic sła ła  nigdy 
okrętów do O r y je n tu , je j  poeci spokojnie przy 
dom ow em  siedzieli ogn isku , a przecie źuJna 
poezyja nie oddala tak prawdziwie duclia ory- 
jen ta lncgo  , jak  niemiecka. Zdaje s i ę , ze przy­
czyną tego oą podania i spokojny w siebie zwró­
cony charak te r ,  czem  Niemcy z Oryjentem  spo­
k rew n i ,  a może najsilniej się przyczyniło kształ­
cen ie  języka niemieckimi ,]& ua Lutra  t łum acze­
n iu  L ib l i i , w której myśl oryjentalna spoczywa. 
H e r d e r a ,  Duch p o ezy j hebrejskich, nie da się 
z niczem  porównać. Wuosićby można , że on u  
Stóp góry Synai u jrza ł światło dzienne. Niech 
filologija wiedzie spór o szczegóły; ducha poezyj 
hebre jsk ich  jeszcze nikt tak zgodnie z hebre j-  
aką narodowością nie skreślił. H erder  zdaje się 
być “półczesnym H ioba ,  Jeza jasza , Mojżesza i 
n ik t  sprawiedliwiej na imię proroka przeszłości 
n ie  zasłużył. W n im  nie ma ogrom u uczoności, 
on  więcej odgaduje niż bada; O e s e u i u s ,  E- 
w a l d  i inni ściśli badacze tej nauki, stwierdzili 
po  większej części jego zdania. Gzem w siedm- 
nastym  wieku był autor T e lem aka  dla iiarożyt- 
nego świata Greków, tem  stał się H erder  dla 
azyjatyckiego.

Co H erd e r  w krytyce, to G e  t e  uczynił w po- 
e z y i , po której treść sięgał w głąb Azyi. W net 
pod tng  indyjskiej legendy tworzy pieśń o bogu 
i ba jaderce, prawdziwą perłę  z zatoki golkondz- 
k iej ,  wnet opiewa niachom etanizm . Jego dyw an  
je s t  zbiorem  azyjatyckich poezyj,  j a k  gdyby 
zdjętych z sklepienia m eczetu  w Mece. M y ś l , 
d u ch ,  nawet barwy ję z y k a ,  są oryjentalne, 
a chrześcijańskiego poetę Europy  zaledwie po­
znasz po form ie. Spłynięcia sprzecznych cha­
rak te rów  obu światów ciężko lam dostrzedz , 
czasami nawet jakaś groza nas p rz e jm ie ,  gdy 
an i  r u c h ,  ani u śm iech ,  ani skarga żadna nie 
zapowiada, iż pod tu rbanem  ukrywa się jeden  
z braci naszych. Dwie narodowości jak  w Byro­
na  p ieśn iach , w niemieckiej literaturze tylko raz 
się spłynęły, w Getego M iynunief k tóra za to 
prawdziwą wyobrazicielką wszystkich tego ro­
dzaju  utworów być może. Jej czarne włosy i 
oczy, sposób witania, zwyczaj spania na gołćj 
z iem i,  żywo przypominają Oryjent. Z ojczyzny 
wyniosła tylko gorącą tęsknotę za kra jem  cy­
tryn i p o m a ra ń c z ,— a pod niem ieckiem  niebem  
skarży s ię :  »ziębnę.« Nieustannie łzy wylewa i 
■umiera, żadnego ję k u  z piersi nie wydawszy. 
W p ły w u , jak i wywarł Oryjent w tej postaci na 
Getego , zaprzeczyć nie można. Inn i niemieccy 
pisarze trzymają się niewolniczo Wschodn. G ó r -  
r e s  w dziejach mitologij azyjatyckich je s t  wię­
cej filozofem z nad Gangesu , niż uczniem  gre­
ckiej lu b  rzymskiej szkoły. II ii c h e  r t  myślą i

form ą jest  oryjentalistą. Persk ie  poezyje, słodkie 
rozmowy perły  z dyjam entem  , s łońca z ró żą ,  
przenosi nad B en i w n iem ieckich sercach b u ­
dzi wspomnienia nito drugiej ojczyzny. — Podo­
bn ie  jak  starożytny klasycyzm odżył w francuz- 
ko-rzym shiej óświecie XVI. wieku , utwierdza 
i uzupełn ia  się także duch niemiecki , perski i 
indyjski. Takie  powinowactwo niemieckiego cha­
rak te ru  z azyjatyckiin , rzuca światło na jedno 
z największych zjawisk naszego czasu, dla czego 
Niemcy nie mieli udziału w wywołanej przez 
Byrona rozpaczającej literaturze. Zwrócony w sie­
bie Niemiec o wszystkiem zw ątp ił ,  o myśli ni­
gdy, nie zaparł się istoty życia. Pan je izm  chro­
nił go od ate izm u, a zadany przez niego cios 
traJycyi, nie obalił j e j ,  lecz przekształcił. Chrze- 
ścijanizm wniknął w wszystkie metafizyczne te- 
oryje , bo Niemcy nigdy prawie nie zaparli cał­
k iem  objawienia , nie poszli ślepo za którym- 
bądź systemem filozofii. Skeptycyzm niemiecki 
w eałem  znaczeniu ma wyobraziciela w Fauściet  
a ten nie ma nic wspólnego z L u c i a n e m ,  
M o n t a i g n e m ,  W o l t e r e m ;  F a u s t  p łonie 
żądzą, ogarnąć wszelką wiedzę i natęża wszy­
stkie siły ducha, nawet ostateczności się chwyta, 
by dójść źródła życia i prawdy. Wszędzie go 
szuka: w na tu rze ,  n au k a c h ,  na wielkim świę­
cie ,  w samotności. Czy Bogu wyrówna, ta jedna 
wątpliwość go dręczy. Czyli to jest  choroLą rtan- 
cnzkich encylilopedystów? Nie jestto  raczej zu ­
chwałość pierwszego człowieka pod drzew em  
świadomości złego i dobrego? I w zasadach filo­
zofii odzywa się starożytny Oryjent. Między te­
raźniejszymi metafizykami w Niem czech a filo­
zofami z nad Gangesu, zachodzi tak wielkie po­
dobieństwo, że ciężko różnicę wykazać. Wszel­
ka analogija Azyi z N iemcami ma źródło w wspól- 
n e m  obojgu panteistycznem zapatrywaniu się na 
świat. Jak  duch oryjentalny przenika poezyję i 
politykę Europy, tak przechodzi i w um ie ję tno­
ści, a metali tyka jako  węzeł wszystkich, najpil­
niej się n im  przejęła. Na tem  stanowisku je s t  
teraźniejsza iilozoilja. Niemcy przekształcają 
oryjentalny pan te iz in ,  p rzez  co przyspieszają 
odrodzenie się Oryjentu, podobnie jak  B a r  t e z y -  
j  u s z  przekształceniem  idealizm u P l a t o n a ,  do­
konał odrodzenia greckiego i rzymskiego ducha.

W  I  M I O N N I K  U M. S.
T a  biała karta zbutw ie je ,
T a  głoska spe łzn ie ,  zniszczeje,
I podźwięk tych słów przebrzm ieje . 
Czyliż i myśl się rozwieje ,
Która nasze serca splata ?
I czucie , co w niebo wzlata ,
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Co nam  silnie w pierś ko ła ta ,
Czyliz spali oddech świata?
— Chrobry um ysł nie uk lęka  ,
Choć go srogi los p o n ę k a ;
Czerep ziemi w szczęt popęka ,
Gdy go młoda ściśnie ręka.
— Słow em , czynem w świat uderzaj, 
T ch u ie j-w eń  ducha — w J u t r o  wierzajl

i-k .
 ------

Z E  L W O W A .
Tygodnika  ro ln ic zo -p rze m y s ło w e g o  p o d  R e da k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  51 .  i o b e j m u j e :  
1)  U w i a d o m i e n i e .  2 )  U p r a w a  p r o sa  wę g i e r sk ie g o  (p a -  
nicum  germanicum ) .  3 )  Mą cz n i k  (chenopodium j n o w a  r o ­
ś l ina p o ż y w n a .  4 )  O  b e z w z g l ę d n e m  ubi egan i u się za 
z ys k i em z g o s p o d a r s t w a  wie j skiego.  ( D o k o ń c z e n i e . )  5 )  
Sk ł ad  b e t o n u  czyl i  p e w n e g o  r od z a j u  w a p n a  do  funda  
n i e m ó w ,  j ego  p r z y d a t n o ś ć  i uż yc i e  w  z w y c z a j n e m  b u ­
d o w n i c t w i e .  ( D o k o ń c z e n i e ) ,  ó)  O d p o w i e d ź  na a r t y k u ł  
p a n a  D omi n i ha  F l i k ,  g ł ó w n e g o  r z ą d c y  w  M o r a w i i ,  i t. d.

O d  n o w e g o  r o k u  ( 1 8 4 2 )  za c z n ie  w y c h o d z i ć  mi e ­
s i ęcznymi  z e s z y t a m i ,  w  c z t e r ec h  a r k u s z a c h  z o kł adką  
n o w y  Lw ow ianin. W y d a w c a  p o w i a d a ,  ze p r z y  w s p ó ł d z i a ­
ł a n i u  ki lkn ś w ia t ł y c h  m ę ż ó w ,  s t a r ać  się będz i e  p i s mo  
Swoje  p o d n i e ś ć  d o  r zę du  l e p s z yc h  t e g o c z e s n yc h .  P o ­
dz i e l i ł  je  na  IV.  o d d z i a ł y :  O ddzia ł kra jow y  w  p i ć r w s z y m  
z e s z y c i e ,  z a w r z e  o p r ó c z  w s t ę p n ć j  p r z e m o w y  w i e r sz e m:  
P o w i e ś ć  z r.  1034 p o d  n a z w ą  : Pan W alen ty  U rbański, czyli 
n a ja zd  Ż u k o w a ,  o r az  A o tę  bijograficzną o hetmanie Ja b ło ­
n o w sk im ,  p r z e z  T e r e s ę  ks i ężn iczkę  J a b ł o n o w s k ą . —  
O d d zia ł zagraniczny  z a c z yn a  Się p u e z y j ą  z W i k t o r a  H u ­
go Ws c ho d n i c h  b a l ad  Blask k s ię ży c a , p r z e k ł a d u  f f  i -  
k t o r o w i c z a .  B ednin i i  lew p u s z c z y ,  o p o w i a d a n i e  n a ­
o c z n e g o  św i ad k a .  F o rk e n sz ta jn , zam ek ks ią żą t E sterha ­
zych  , p r zez  X .  B. S em iram ida , skic h i s t o r y c z n y  p r z ez  
M .  M i c h a 1 e w  i c  z a. —  T r z e c i  o d d z i a ł  o b e j m i e  l i te­
r a t u r ę  , a w  c z w a r t y m  z ami es zc z o na  b ę d z i e  p o l i t e c h n i ­
ka , t o  j e s t  w y n a l az k i  w  d o m o w ć m  g o s p o d a r s t w i e  p r z y -  
da t ne .

P o ezy je  B o h d a n a  Z a l e s k i e g o .  ( W y d a n i e  E d ­
w a r d a  B a c zy ńs k i e g o .  P o z n a ń  1841 s t r .  287- )  Z b i ó r  t en 
o b e j m u j e  Dumy a dum ki B ohdanow e, ks iąg d w o j e  i K ilka  
w iośnianek i szum ek. Nie wie l e  ze z n a n y c h  d a w n i ć j  p o e -  
r y j  u m i e s z c z o n o  w t ym  zb i o r ze  , s ą to  p r a w i e  s a m e  n o we  
u t w o r y .  O w a  l ekkość  m y ś l i , o w a  c z a r o dz i e j s h o ś ć  s ty lu  , 
t e n  s a m d u c h  p i eśni  gminnć j  , to  s a m o  n a m i ę t n e  p r z y ­
wi ąz a n i e  d o  r o d z i n ne j  U k r a i n y ,  k tó re  p o l ub i l i ś m y  w  d a ­
w n i e j s z y c h ,  c e c h u j ą  p o  większć j  częśc i  i n o w e  n t wo -  
r y  t ego p r a w d z i w e g o  B o j a n a  ( w i e s z c z a )  l ud u  u k r a iń ­
s k i e g o .  —  W y g l ą d a m y  n ie c i e r p l i w i e  d a l s z yc h  p r z y o b i e ­
c a n y c h  n a m  t o m ó w .

P.  J .  J .  K r a s z e w s k i og ł os i ł  d rug i  o d d z i a ł  p i sma  
Athenaeum . Myś l i  j e  r o z s z ć r z y ć  w i a d o m o ś c i a m i  d o ty c z ą -  
c e mi  się og ó ł u  s ł a w i a ń s zc z y z n y  i n m ie sz c za ć  t a k i e  ar -  
Łykały w  p o b r a t y m c z y c h  n a r z e c z a c h  s ł a wi aó sk ic h  , o b o k  
z p r z e k ł a d e m  pol sk i m.  W  t y m  ce lu  w  w y d a n y m  o s o b n o  
p r o s p e k c i e  w z y w a  l i t e r a tów r o s s y j s k i c h ,  czesk i ch  i p i ­
s z ą c y c h  w i n n y c h  n a r z e c z a c h  s ł a wi ań s k i ch ,  b y  m u  chci e l i  
p o m o c y  swe'j u dz i e l ać .  P o d o b n ą ,  na w z a j e m n o ś c i  s ł a -  
wiauskie j  u z a s a d n i o n ą  myś l  p o w z i ą ł  p a n  D u b r o w s k i  
w  W a r s z a w i e  o g ł o s z e n i e m  p i s ma  s w e g o  J u tr z e n k a ,  o 
k t ó r ć m d o d a t k o w o  to  j e s z c z e  n a t n i e n i a m y , ze  t a k ow e  
mieśc ić  b ę d z i e^ ar t yk u ły  d o t y c z ą c e  się w  ogóle  l i t e r a t u r y  
a ł a wi ańs kt e j  , ż y w o t y  z n a k o m i t y c h  s ł aw i ań s k i ch  p i sa rz y ,  
p o d a n i a  l u d u ,  p i e ś n i ,  p r ze g lą d  n a j n o w s z y c h  dz i e ł  w  na­

r z e c z a c h  s ł a wi a ń s k i c h  i w i a d o m oś c i  z o g ó ł u  s ł a wi a ń s z c z y -  
zny .  L u b o ć  t o  p i sm o  w  r o s s y j s k i ć m  i po l ak i em n a r z e ­
czu  w y d a w a n e  b ę d z i e ,  w s ze l ak o  w i a d o m o ś c i  z l i t e r a tu ­
r y  r o s s y j s k i e j , j ako  c i ek a ws ze  dla  S ł a w i e n  z a c h o d n i c h ,  
t y l ko  p o  p o l s k u  umieśc i .

W  W a r s z a w i e  o g ł o s z o n o  p i s m o  f r a n e n z k i e  p o l i t y -  
cz n o - be l e t ry c z n e ' j  t r e ś c i :  G laneur de V arsovie.

P a n  J a n  B a r s z c z e w s k i  w  P e t e r s b u r g u  z a p o w i e ­
d z i a ł  s w ó j  n o w o r o c z n i k  K iezaoudka  t akże  na r o k  1842.

Ks ię ga rn i a  S c h l e t t e r a  w  W r o c ł a w i u  z a mi e r z a  w y ­
d a ć  ws zys t k i e  dzie ła  T a d e u s z a  C z a c k i e g o .

P i sm a  p u b l i c z n e  d o n o s z ą  n a m  ze świa t a  m u z y k a l ­
n e go  o d w ó c b  p a n n a c h  K a p  l i ń s k i c h  ( r o d e m  z W a r ­
s z a w y ) ,  o d z n a c z a j ą c y c h  się ś p i e we m p r z y  t ea t r z e  o p e r y  
w  M o s k w i e ,  i o  c z t er ech  b ra c i a c h  b i d e w s k i c h  ( r o ­
d e m  z k a l i sk i eg o ) ,  z k t ó r y c h  na j s t a r s zy  l a t  20  l i c z ą c y ,  
m a  j u z  b y ć  w y b o r o y m  s k r zy p ki em.  M u z y c y  ci  p o d r ó -  
i u j ą c  t e r az  p o  p o ł u d n i o w y c h  p r o w i n c y j o c h  B o s s y i , w y ­
b i e r a j ą  się d o  P e t e r s b u rg a .

W  Journal des Debals p o d  d n ie m 13. I i s l opBda  c z y t a ­
m y  : » T o w a r z y s t w o  k a s y n o w e  m u z y k a l n e  w  M o n a c h i u m  
J a l o  n i e d a w n o  p i e r w sz y  k o n c e r t  z i m o w y ,  na  k t ó r y m  
p r ó c z  Kr ól es t wa  Ba wa r s k i e g o  i r odz i ny  kró l ewsk i ć j ,  z n a j ­
d o w a ł a  s ię k r ó l o w a  p r u s h a  , W .  ks i ężna  b a d e ó s k a  i w i e ­
le i n n y c h  z n a k o m i t yc h  osó b .  K o n c e r t  w y k o n a n y  b y t  
p r z e z  200 osób .  P a n n a  H e  c z e k  ( H e t z c b e k ) ,  m ł o d a  
śp i ć wa c z k a  r o d e m  P o l k a ,  z w r ó c i ł a  u w a g ę  s wo im  sil­
n y m ,  giętkim i p i ę k n ym  g ł o se m;  o d ś p i ć w a ł a  wi e l ką  a r y j ę  
z Medee C he r ub i n i e g o  , a s ł a w n y  s k r z yp ek  A r t o t ,  o d e ­
g ra ł  k o nc e r t  i w a r y c y j e  w ł as n e j  k o m p o z y c y i ,  z w i e t -  
kićm z a d o w o l e n i e m  przyjęte .®

N a  t e B t r z e  Gaiete w  P a r y ż u  p r z e d s t a w i o n o  d r a ­
m a t  p o d  n a z w ą :  P o n to n y ,  k t ór y  d e k o r a c y j a m i  s w ćm i  
p u b l i c z n o ś ć  z a ch w y c i ł .  S c e n a  pieTwszego aktu  dzieje  s i ę  
w  P a r y ż u ,  o s t a tn i ego  zaś w  o d n o d z e  Kodyks u  na p o n t o ­
n ac h  , na k t ó r y c h  F r a n c u z i  j ako  w o j en n i  j e ń c y  są u w i ę ­
zieni .  W  sc en i e  o s t a tn i ć j  w i d a ć  na  z b n ka n ć m m o r z u  o k r ę t  
t o n ą c y ,  f arba  i r u c b  w o d y  są aż d o  z łudz e n i a  u d a n e ,  
w y c h o d z ą c y  z o b ł o k ó w  k s i ę ż y c ,  r z u c a j ą c y  d ł u g ą ,  s r e ­
b r n ą  s mn gę  na  w z b n r z o n e  f a l e ,  s p r a w i a  n i e z r ó w n a n e  
w r a ż e n i e .  Z a to n i ę c i e  o k r ę t u  , n a d  k t ó r y m w o d a  s t r a ­
s z nym w i r e m  się k r ę c i , b y ł o  a r c y d z i e ł e m  m e c h a n i k i .  
J e ń c y  p ł y w a j ą  tak d l ng o  na  p o w i e r z c h n i  w z d ę t e g o  m o ­
r za  ś ród  b ł ys ka wi c  i p i o r u n ó w ,  aż p o k ą d  nie p o j a w i  s ię 
ł ódź ,  na  k t ó r ę  ws ia d ł sz y ,  ś ród  p r z y g ó d ,  d o  l ąd u  z a wi j a j ą .

D o k t o r  n a d z w y c z a j n y .  Z  W a j m a r o  p o d  d n i e m  
l y g o  l i s t op ad a  d o n o s z ą  , że w  T u r y n g i i  z j awi ł  s i ę  d o ­
k t o r  n a d z w y c z a j n y ,  k t ó r y  r ze k ł b yś  e n d e m  c b o r y c h  u z d r a ­
w i a .  I t a k ,  p e w i e n  d o k t o r  o d s t ą p i ł  d z i ć c i ę ,  j ak o  nie  d o  
w y l e c z e n i a ;  l ecz  gdy na z a j u t rz  j e  o d w i d z i ł  w  m n i e m a ­
n i a ,  ze  z as t an i e  t r u p a ,  n j r z a ł ,  że  na  dz i ćc i ę  wie lk i  p o t  
w y s tą p i ł .  Le ka rz  b a d a j ą c  c o  s p r a w i ł o  t o  z b a w i e n n e  
p r z e s i l e n i e ,  do wi ed z i a ł  vs i ę , że  d o  d o m u  p r z y s z e d ł  j a ­
kiś p a s t ć r z  m ł o d y ,  k tó r y  w i ą w s z y  dzićc ię  n a  r ę c e ,  p o ­
g ł aska ł  je k i lkakro tn i e .  L ć k a rz  z a c z ą ł  tę r z e c z  r o z p o ­
z n a w a ć  d o k ł a d n i ć j  i p r z e k o n a ł  s i ę ,  że  m ł o d y  pas tusze)* 
m a  w  s ob i e  n a d i w y c z a j n ą  s i ł ę  ma g n e t y cz n ą .  T ak i  b y !  
p i ć r w s z y  w y s t ę p  t ego  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  ‘. ' ' ó r y  t e r a *  
wi e l ką  n w a g ę  z w r ac a .  P r z e d  ki lkn mi es i ąc ami  p r z y s z e d ł  
d o  E r f u r t u  , i w  krótk im czas i e  z j e d n a ł  sob i e  t a m ż e  kil— 
ką  k ur a cy j a m i  t ak wie lką  w z i ę t o ś ć ,  że  z ca l ć j  o k o l i c y  
p r z y c h o d z i l i  d o  n i ego  c h o r z y  z p r o ś b ą ,  a b y  im s w ć j  
p o m o c y  n d z i e l a ł ,  t ak d a l e c e ,  iż d o m ,  w  k t ó r y m  m i e ­
s z k a ł ,  f o r ma l n i e  b y ł  w  o b l ę ż e n ia .  M a  on  l ćczyć  Szcze­
gólni e j  na gośc i ec  i o s ł a b i e n ie  n e r w ó w ,  a m i a n o w i c i e  
d o t y ka n i e m  się r a ka mi  i g ł a skan iem.  E l e k t r y c z n o ś ć  w t y m  
c z ł o w i e k u  m a  h y ć  l ak  w i e l k a ,  iż za s a m ć m d o t k n i ę c i e m  
się j e g o  ręki  w i d o c z n i e  s ię p o j a w i a ;  c h o w y  , T R o r y i a



t e n  c z ł o w i e k  p o g ła s zc z e  g ł o w ę  i c z ł o n k i , w  kilka go-  
dz in  d o s t a j ę  wie lkie j  t r a n s p i r a c y i , k t ór a  d o  u l ec z e n i a  
p o m a g a .  C z ł o w i e k  t en za w d a n i e m  się l ekarzy ,  m u s i a ł  
w y j e c h a ć  z K r f u r t u  ; o h e c n i e  bawi  w  A m s t a d z i e , a i t am 
Cisnę się l u d z i r  i znUają o d  n i ego p o m o c y .  W i e l e  o s ób  
o c z e k u j e  go z n p r a g n i e n i e m  tak£e w W a j m a r z e ,  i s ł y ­
c h a ć ,  ze  w k r ó t c e  tu  p r z y b ę d z i e .  S p o d z i ć w a m y  s i ę ,  £e 
z j a w i e n i e  t o  ze  w s z e c h  m ia r  u nas  Wzgląd  z na j dz i e ,  a 
t o  t ćm b a r d z i ć j , i le £e p e w n e m u  h r a b i e m u  , k t ó r y  m a ­
g n e t y c z n ą  si ł ę  w  Di eż n i e  h u r o w a ł ,  n a w e t  s a m r zą d  do 
w y h o n y w a a i a  t ć j  k u r ac y i  p o z w o l e n i a  udzi e l i ł .

U b ó s t w o  k l a s y  p r a c n j ą c e ' j .  Journal des Debats 
w y n a l a z ł  s p o s ó b  z a b i e l e n i a  u b ó s t w u  p r a c u j ą c e j  klasy,  
i l ak m ó wi  o n ;  N i e c h  r o b o t n i c y  u z b i e r a n y  
g r o s z  z n o s z ę  d o  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  T o  n a m  
p r z y p u m i n a  o w o  z d a n i e :  »Ki edy  n i ć  m as z  Chleba , w t e d y  
] e d z  ko ł acze . *  —  P i sma  p u b l i c z n e  o b f i t u j ą  c z a s em  w  t a ­
k i e  p o m y s ł y .  P o d c z a s  c h o l e r y  p re f e k t  po l i cy i  w P a r y ż u  
k a z a ł  p o p r z y l ć p i a ć  na r og a c b  ul ic u w i a d o m i e n i e ,  w  któ-  
r ć m  p rz e s t r z eg a  l u d ,  a b y  z ł y c h  i nie  s t r a w n y c h  £ y w u o -  
ści  n i e  j a d ł ,  l e cz  £eby  p i ł  w i n o  B o r d e a u x ,  k t ó r e  n e r ­
w y  w z m a c n i a .

P e w i e n  A n g l i k  p r z e p r a w i a ł  się t ego  l ata na j e ­
d n y m  i t y m ż e  s a m y m  s t a tku  p a r o w y m  p r z ez  c a ł e  cz t e ry  
t y g o d n i e  dz i eń  za  d n i em z Bo l on i i  d o  M o g u o c y i , a z Mo* 
gu n c y i  d o  Bo l on i i .  Ok o l i cz n oś c i ą  tą  z d z i w i o n y  k ap i t an  
o k r ę t o w y  r ze k ł  d o  p o d r ó ż n e g o :  s Z d a j e  s i ę ,  £e o ko l i c a  
n a d r e ń s k a  b a r d zo  się w p a n u  p o d o b a ł a . a — »Co t a m  o k o ­
lic®?* o d r z e k ł  Ang l ik ,  »ja b y ł e m  w  N e a p o l u  i B o n s t a n -  
t y n o p o l a ,  i w i d z i a ł e m  o k o l i c e  n i e r ó wn i e  p i ękn i e j sz e  ni£ 
t a ;  a l e  tak s m a c z n y c h  k o t l e t ó w ,  j ak i e  t u  na t ym  s t a tku  
s p o r z ą d z a j ą ,  nie  z na l a z ł e m  na  c a ł y m  ś w i e c i e ;  dla  t ego 
z a m y ś l a m  z w p a n e m  j e s z c z e  k i lk a k ro tn i e  p o d r ó ż  o d ­
p r a w i ć . *

T ł o c z n i ę ,  p r z y  k t ó r ć j  n i e g d y  B e n j a m i n  
F r a n k l i n  j ak o  sk ł ada c z  czc i onek  w L o n d y n i e  p r a c o ­
w a ł ,  z aw i ez io no  t e r az  d o  p a ń s t wa  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  i j ako  r e l ikwi ję  u mi es z cz o n o  w  d o m u  t o w a r z y ­
s t wa  t e c h n i c z n e g o ,  k t ó r e g o  z a ł o ż y c i e l e m  i p i ć r w s z y m  
p r e z y d e n t e n  b y ł  F r a n k l i n .

N a g ł e  w y z d r o w i e n i e .  W  Y z e n d y k e  w y d a r z y ł  
s ię n i e d a w n o  ten p r z y p a d e k ,  ze  d w u d z i e s t o - p i ę c i o l e t n i  
c z ł o w i e k ,  k t ór y  w  d z i e s i ą t ym  r o k u  s w e g o  £yci a  nag l e  
o n i e m i a ł , n o c n ą  p o r ą  b ez  wsze l ki e j  p o m o c y  lekar skie j  
m u w ę  odzyska ł .

O d b y t  n a  ś l e d z i e  w P a r y £ u  t e g o  r o k u  jes t  
n i e s ł y c h a n y .  Na j da wn ie j s i  k u p c y  w  r y b i a m i a c h  nie  pa .  
m i ę t a j ą ,  a b y  k i edy  t aka  i l ość  ś l edzi  b y ł a  w P a r y z u ,  j ak  
t e g o  r o k u .  Z l ąd te'£ ż y w n o ś ć  t a ,  j e s t  b a r d z o  t ania .  Za 
ś l e d z i e ,  k tó r e  w  p o p r z e d n i c h  l a t ac h  k o s z t o w a ł y  1 5 —20 
c e n t y m ó w ,  p ł ac i  się o b e c n i e  t y l ko  6  d o  s i e d mi u .  Bi asa  
r o b o t n i k ó w  na  t en  r az  p r a w i e  n i cz ć m  i nnćm n i e  £ y j e , 
t y lh o  ś l e d z i a m i ,  p r z e z c o  mi ęso  yic'  ma wi e l k i e g o  o d b y t u .

Z B z y m u  d o n  o s ą :  P a n  K a n ie ws k i ,  P o l a k ,  p e n -  
sy jo n i s t a  r o s s y j s k i ,  k t ó r y  j u£  d aw n i ć j  ki lka w i e l k i ch  
o b r a z ó w  dla  sw e g o  r z ą d u  w y m a l o w a ł ,  a m i ę d zy  t ćmi  
p r ó c z  wi e l u w ł a s n y c h  j e g o  k o m p o z y c y j ,  w y m i e n i a m y  
t y l k o  d u s ą ,  tej  s amćj  c o  o r yg i n a ł  wie lkości  k op i j ę  Atyl i  
R a f a ł a  w W a t y k a n i e ,  s k o ń c z y ł  t e r az  na r oz k a z  W i e l k i e ­
g o  księcia  n a s t ę p c y  t r o n u ,  o b r a z  p r z e d s t a w i a j ą c y  w s k r z e ­
sz en i e  s yna  w d o w y  i w y s t a w i ł  go na w i d o k  p u b l i c z n y .  
W  c a ł y m  t ym  o b r a z i e  w i d a ć  d ą ż n o ś ć  d o  d o s k o n a ł o ś c i ,
•  s tyl  u d o w o d n i ą ,  z e  p .  Kan i ews k i  o b r a ł  s o b i e  za w z ó r  
R a f a ł a .  O b r a z  t en  zale'ca się p r o s t o t ą  i s p o k o j n o s c i ą ,

r ó w n i e  j ak  i p owa f . ny m k o l o r y t e m .  Ar t y s t a  t en  m a l o ­
w a ł  p i e r we j  d l a  p ap i ć£ a  w i z e r u n e k  W i e l k i eg o  k s i ę c i a ,  
n a s t ę p c y  t r o n u ,  w czas i e  j ego  p o b y t u  w  R z y m i e ,  a p ó ź ­
niej  dla  Wie l k i ego  ks i ęc i a  w i z e r u n e k  p a p i ć ź a .  S k ł o ­
n io n o  go t akże  d o  z r o b i e n i a  ki lka kopi j  t ego  o s t a t n i e g o  
o b r a z u  j u£  dla  s a m e g o  pa p i e ż a  j u z  dla  w i e l u  k a r d y n a ­
ł ó w ,  za c o  o p r ó c z  p r zy z w o i t e j  na grody ,  t akż e  d u z y  
z l o t y  meda l  i hrz>£ ka wa l e r sk i  z ł ot e j  o s t rog i  o t r z y m a ł .  
P .  Kan i ews ki  w e z w a n y  j e s t  d o  B o s s y i  dla ob j ęc i a  p o ­
sa dy  w  a k a d e m i i  p e t e r s b ur s k i e j .

D o w ó d ,  £ e  w i e k  t e r a ź n i e j s z y  n i e r ó w n i e  
W i ę c e j  p i s z e  n i ł  s t a r o ż y t n i .  W ' i z b i e  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  a m e r y k ań sk i c h  w y d a n o  1838 i 1839 r o k n  o g r o ­
m n ą  s u m m ę  73 , 488  d o l a r ó w  li t y lko  za m a t e r y j a ł  d o  
p i s a n i a ,  m ia n o w i c i e  za  837,500 p i ó r  g ę s i c h ,  a 69 ,552  
s t a l o w y c h ,  a c o  j e s t  r ze c z ą  sz cz e g ó l n i e j sz ą ,  ł 7 0  d o l a ­
r ó w  za s a m o  t e m p e r o w a n i e .  D o  t ego  s t o p n i a  p r zec i eE  
s t a r o£ y t n i  nie  d o p r o w a d z i l i .

W  i l i w n y m  z E g i p t u  d o  P a r y £ a  s p r o w a ­
d z o n y m  o b e l i s k u  z rob i ł a  się r ys a  o d  samej  p o d ­
s t a w y  a£ d o  t r zecidj  częśc i  j e g o  w y s ok o śc i  i dąca .  W y ­
p a d ł  t akże  m a t e r y j a ł ,  k t ó r y m j ą  s p o i ć  c h c i a n o ,  a p o ­
n i ewa ż  ta r ysa  z k a ż d y m  d n i em  się p o w i ę k s z a ,  p r z e t o  
b a r d z o  się o b a w i a j ą ,  a b y  się n i e  oba l i ł .

O d k r y t e  z a b ó j s t w o .  K u p i e c  h a n d l u j ą c y  p o r ­
c e l a n ą ,  j e e b a ł  z ł a d u n k i e m  te j£e  i i nnego  n ac z y n ia  d o  
m i a s t ec z k a ,  n i ed a l ek o  ( . o r i en t .  N a  g ośc i ń cu  s p o t k a ł  
dz idci ą  b a r d z o  z m ę c z o n e ,  k t ó r e  z a l ed wi e  iść m og ło .  
Dz iec i ę  z a c z ę ł o  p r o s i ć ,  b y  j e  na  wo z i e  u m i e ś c i ł ;  na co  
g dy  k np i ec  z e z w o l i ł ,  u s i ad ło  p o ś r o d k u  Wozu.  » T a m  ci  
b ę d z i e  z i m n o * ,  r ze k ł  k u p i e c ,  sale- j a  ci c i ep l e j sze  mi e j -  
ace wyu a j dę . «  T o  r zek ł szy ,  w s ad z i ł  dz iec ię  w  kąt ,  w k t ó ­
r y m  z wy kl e  p i es  s y p i a ł  i gdzie c i ep l u t ko  b y ł o .  W k r ó t c e  
p o t e m  n a p a d l i  ua k u p c a  d wa j  u zb r o j en i  zbó j cy ,  zabra l i  
m u  kilka t y s i ę c y  f r a n k ó w  g o t o w k i , 1 p o ł o ż y w s z y  go na  
g o ś c i ń c u ,  w o z e m  p r z e z  n iego  p r zc j e c b u l i ,  by się z d a ­
w a ł o ,  £e m u  się p r z y p a d e k  z d a r z y ł .  Ato l i  d z i ec i ę  s i e­
dzące  w kąc iku , w i d z i a ł o  w s z y s t k o  i s ł y s za ł o  icb m o ­
wę.  Z d a j e  s i ę ,  £e O p a t r z n o ś ć  u my ś l n i e  j e  w y b r a ł a ,  by 
s ię p r z y c z y n i ł o  cło o d k r y c i a  z a b ó j s t w a ,  r ó w n i e  j ak  i 
w i e l u  i u n y c b  b e z p r a w i ó w .  G d y z  o d  n i e j ak i ego  c z a s u ,  
w y d a r z a ł y  s ię w  tej o ko l i c y  b a r d z o  Częsio p o d o b n e  
p r z y p a d k i ,  a n i k o m u  na myś l  nie  p r z y s z ł o ,  ze z b ó j c y  
o ż y w a j ą  t ak i ch  p r z e b i e g ó w .  P o  d o k o n an e j  z b r o d n i ,  g d y  
się z b ó j c y  o d d a l i l i ,  s i edz i a ł o  dz i ec i ę  c i c h o ,  i d o z w o l i ­
ł o  k o n i o m  iśd s a m y m ,  k t ó r e  za j ec h a ł y  na z w y c z a j n e  
d l a  s i ebie  mie j sce .  T a m  dz i ec i ę  w y s i a d ł s zy  z w o z u ,  
o p o w i e d z i a ł o  w s z y o k ow n i  c a ł y  p r z y p a d e k ,  i w ł aś n i e  
g d y  s k o ń c z y ł o  o p o w i a d a n i e ,  s p o s t r z e g ł o  d w ó c h  p o d  
p i e c e m  s i e d z ą c y c h  z ł o c z y ń c ó w ,  k t ó r z y  n a t y c h m i a s t  p r z y ­
t r z y m an i  zos ta l i .  Z b a d a n i a  o k a z a ł o  s i ę ,  ze  to  byl i  d wa j  
zbiegl i  n i e w o l n i c y  z B a g n o ,  k tó r zy  j a k o  £ a n d a r m y  się 
p o p r z eb i e r a l i .

J u l e s  J a n i n  r e d a k t o r  feu illetonu Journal des De­
b a ts , d a w a ł  dn i a  13go l i s t op ad a  bal  b a r d z o  św ie tn y ,  
Z o ś m s e t  o s ó b  z a p r o s z o n y c h ,  s z eśćse t  p r z y b y ł o .  Byl i  
t am wi e l cy  u r z ę d n i c y ,  m i n i s t r o w i e ,  a r t y ś c i ,  l i t e r a c i ,  
s ę d z i ow i e  i t. d. J u l e s  J a n i n  o z d o b i o n y  k r zy ze m legii  
h o n o r o w ć j  i d y j a m e n t o w y m  o r d e r e m  K isza n i -  I f tlh a r , 
p r z y j m o w a ł  g o śc i ,  j a k o  p a n  m o ż n y .  R z ą d ,  s ą d o w n i ­
c t w o ,  s t an  a d w o k a t ó w ,  i n s t y t u t ,  dz i en n i ka r ze  i ks ię­
ga r n i e  miel i  t am s w o i c h  r e p r e z e n t a n t ó w ;  r ów n i e£  c a ł y  
J o u rn a l des D ebats w p r o m i e n n y m  b l as ku  , j a k o  t o  : S a i n t  
M a r c  G i r a r d i n ,  Cu y i l l i e r - F l e u r y  d e  S a s y ,  A i n y ,  M a r ­
t in , Be r l i oz  i t. d.
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